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„Wystarczy stół, żelazko, maszyna i już możesz coś robić”
Mną kierowała mama w tym kierunku, bo to były ciężkie czasy i z pieniędzmi było nie
bardzo w rodzinie. Moja mama mówi: „Ucz się tego zawodu, bo to jest zawód taki, że
będziesz  sobie  mógł  otworzyć  [zakład],  nie  trzeba  dużego  nakładu  kosztów.
Wystarczy stół, żelazko, maszyna i już możesz coś robić.”
Dzisiaj, jak weszły te maszyny obrzucarki tak zwane, te zygzaki, to już była wielka
sprawa.  Początkowo  to  były  maszyny  tylko  z  napędem  nożnym.  To  już  jest
elektryczne. Mam to monferno, też stoi. Dzisiaj w byle zakładzie krawieckim, to są
takie maszyny specjalistyczne, że nawet ja bym może i nie potrafił przysiąść od razu.
Tak poszła do przodu technologia.
Wcale nie żałuję tego, że właśnie ten zawód wybrałem. Zajmował się [tym] mój brat.
Miał  później  zakład pod Warszawą.  I  ja  też u niego pracowałem jakiś  czas,  jak
wróciłem z wojska. Dobra robota była. Tam dużo ciekawych rzeczy się nauczyłem,
bardziej nowoczesnych. Warszawa już tak miała, w przodzie była.
Nie wiem jak w tej  chwili,  ale [potrzeba] było sześć lat  praktyki,  żeby móc zdań
egzamin mistrzowski. A zawód ten - tytuł Mistrza, upoważnia do szkolenia uczniów.
Ja zrobiłem [w zakresie] i męskim, i damskim. Także to wszystko mam. Kiedyś to
było nawet podzielone, że jak się miało tylko papiery męskie, dyplom męski, to nie
można było  damskiej  roboty  robić,  kuśnierskiej.  I  dlatego każdy starał  się  mieć
damskie i męskie. Bo jak nie ma męskich garniturów, to się bierze damską robotę. A
damska robota jest korzystniejsza, bo mniej wymaga roboty i szybciej można coś
zrobić. 
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